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Paźdz ie rnika (4. L i s topada)  r. z. ,  podaje  się 
do  po w sz e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  iź na mo cy  de-  
cyzyi Rady Stanu K ró l e s t w a  Polskiego z dnia 
43. (25.)  r. b. zapad łe j ,  u z n a py m i  zostali  za 
sz lachtę,  k tóra naby ła  tego  s t a nu ,  p r zed  og ło ­
szen iem p r a w a :  Biały W i n c e n ty ,  h e r b u  T r z a ­
s k a ; Biały S z y m o n , tegoż h e r b u ;  Białosuknia 
W o j c i e c h ,  h e r b u  P ie lesz ;  Bierzyński  L u d w i k ,  
h e r w u  K o r w i n ;  Boniecki  F ra nc i s z ek ,  herbu’ 
B o ń c z a ; Boniecki  J a n , t. h . ; B o r m a n n  E d w a r d ,  
h e r b u  tegoż n a z w is k a :  B o r m a n n  L i b e r a t ,  t. h ; 
B o r m a n n  J a n ,  t. h . : B r o n ik o w sk i  de O p pe ln  
E m i l ,  h e r b u  B r o n ik o w s k i ;  Brudn ick i  Piotr  
P a w e ł ,  d w ó c h  im io n ,  h e r b u  Jas t r zę b ie c ;  B r u ­
dziński l o m a s z  t. h . ;  Chą dzyńsk i  S tan i s ł aw,  
h e r b u  L io te k ;  C i em ni ew sk i  A d a m ,  h e r b u  
P r a w d z i e ;  Chmie l ińsk i  J a n ,  h e r b u  Les z cz yc ;  
Chromińsk i  na C h r o m n i e ,  F ran c i s ze k ,  h e r b u  
L u b ic z ;  Czarneck i  F e l ix ,  he r b u  B o d z ia ;  C z y ­
że w sk i  K a je tan  A n t o m ,  d w ó c h  imion ,  h e r b u  
T o p o r ;  D ąb r ow sk i  K a r o l ,  h e r b u  D ą b r o w a ;  
D ą b r o w s k i  Hyac yn ł  t. h . ,- D m o c h o w s k i  H e n ­
r y k ,  h e r b u  Pobóg, D m o c h o w s k i  Alexander ,

t. h . ;  Duński  Józ e fa t ,  h e r b u  Z d a ń ;  F ec h n e i  
F ra nc i s z ek ,  F i l i p ow ic z  A r t u r ,  h e r b u  P r a w ­
d z i e ;  Gło sk o w sk i  W i n ce n t y  R y c h a r d ,  d w ó c h  
u n i o n ,  h e r b u  K o r a b ;  G ło w a c k i  Fel ix ,  h e r b u  
1 russ  I m o ;  Górski  A le x a n d e r ,  h e r b u  Boża-  
W o l a ;  Gó rsk i  J ó z e f ,  t. h. ;  Górska  z W ł o -  
s to w sk ic h  K a t a r zy n a ,  w r a z  z dziećmi ,  to  jest :  
H ippo l i t em i L e o p o l d e m ,  po  niegdy Fel ixie 
Górsk im pozos ta ł emi ,  h e r b u  Boża  - W o l a '  H o -  
rodyńsk i  An dr z e j ,  h e r b u  K orczak ;  Jab łońsk i  
Michał  h e r b u  Bończa;  Ja b łońsk i  F ranc i szek  
Salezy , h e r b u  Jas i e ńc zyk ;  Jasieńska z Lasso-  
ws k ich  Domice l l a ,  h e r b u  Szel iga;  Ja sz c zo łd  
F ranc i szek ,  h e r b u  T r ą b y ;  Jaszczo łd  H e n r y k  
t. h . ;  J a w o r n ic k i  Michał  h e r b u  G o z d a w a ;  J a ­
wo rs k i  Adol f ,  t. h . j  Jór ski  na J ó r z c u  J ó z e f  
he r b u  S l e p o w r o n ;  Jó r sk i  na J ó r z c u  K le m en s ’ 
r  K ac zan ow sk i  Jó z e f ,  h e r b u  O s t o ja ;  K a ­
l inowski  M a rc in ,  h e r b u  K a l i n o w a ;  Ka l in o­
wski  W i n c e n ty ,  J.  h . ; K a l i no ws k i  K u k as z ,  t. 
h. ;  Kąmock i  S z y m o n ,  h e r b u  Je l i t a ;  K a w ę ­
czyński Maryan S t e fan ,  d w ó c h  imi on ,  h e r b u  
Os to j a ,  Kazański  S z y m o n  Rafał ,  d w ó c h  imion,  
h e r b u  N a łę c z ;  Kietliriski S z y m o n ,  h e r b u  O-  
d r o w ą z ,  Kislariski Jo ac h im  K ar o l ,  d w ó c h  i- 
m io n ,  h e r b u  Kisiel ;  Kosiński  A n t o n i  A le x a n ­
d e r  l o m a s z ,  t r ze ch  im io n ,  h e r b u  R a w i c z ;  
Kosiński  J ó z e l ,  t .  h . ;  Kosiński  S tan i s ł aw
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Kostka ,  t. h ; Kosiński Michał ,  t. h . ,  Koz ie ­
tulski Skarbek Jan Chrzciciel ,  herbu Habdang;  
K o z ło w sk a  Cecylia Kle mentyna , d w ó c h  imion,  
h. Jastrzębiec; Koz łow ski  Piotr -Łukasz, 2ch  
imion ,  t. h.; Krośnhki  Antoni ,  h. Lubicz ;  
Kro śnicki Jan Nep om uce n ,  t. h.; Kr zyczew-  
ski Nikodem,  h. Krzyczewski;  Ku lw iec  A nt o ­
ni ,  h, G i n w i ł  i Hippocentaurus; K u lw ie c  Ma­
ciej t. h ; Kulwiec  Dominik t. h.; Kurzątko-  
wski  Józe f ,  h. Brodzie;  Laskowski  Józef ,  h 
Korab;  Laskowski  W ł a d y s ł a w ,  t. h.; Lasko­
ws ki  Bom an,  t. h . ; -Łaniewski Karol,  herbu 
Korczak;  Łącki  Jó ze f ,  herbu Jelita; Łosso-  
>vski Alexy,  herbu Szel iga,  Łossowski  Ignacy,  
t. h . ; Maciński Piotr,  herbu Pruss Imo;  Male-  
szewski  Józe f ,  herbu GrylF; Maleszewski  
W in ce nt y ,  t. h.; Maleszewski  Marcin,  t. h. ;  
Mikucki A lo iz y ,  herbu Ś l ep ow ron ,  Mikucki  
Baltazar,  t. h ; Mikucki Marcelli ,  t. h.; Miku­
cki Józ e f ,  t. h.; Mi lewicz Karol,  herbu Miku-  
-liński; Mi lewski  W ik tor ,  herbu Ś le p o w ro n ;  
Moraczewski  Antoni ,  herbu C h o l e w a ;  Mora-  
cz ew sk i  Mikołaj ,  t. h.; Nes torowie*  Jan f e o -  
f i l , d w ó c h  imion ,  łierbu Pobóg z odmianą;  
Nieborski Walenty ,  herbu Lubicz;  Nienałto-  
w sk i  Franciszek,  herbu Nałęcz ;  Nienałtowski  
Jan,  t. h . ;  Nienałtowski  Kasper,  t. h . ; N i e ­
na ł towski  P a w e ł ,  t. h.; Niepokojczycki  Jan 
herbu Waga;  Niewiadomski  Jakób,  fierbu 
Pruss 2do;  Niewiadomski  Józe f ,  t. h.;  N o w a ­
kowsk i  Franciszek X a w e r y ,  herbu N o w a ­
ko wski ;  Olszewski  Ignacy;  herbu Pobóg;  
O r ło w sk i  Anastazy Wiktor ,  d w ó c h  imion,  
herbu Chomąto;  Osrnulski Ignacy ,  herbu Koń­
czą; Osso wski  Kazimierz,  ł ierbu Dołęga;  O-  
focki S zy m on ,  herbu Dołęga;  Otocki Mikołaj,  
t. h.; Otocki  B o l e s ł a w ,  t. h.; Otocki  Konstan­
ty ,  t. h.; Pęszyński  Antoni ,  herbu Cholewa;  
Pęszyński Jakób,  t. h ;  Pieńkowski  Baltazar, 
herbu Suche - K o m n a t y ; Piętka Joachim,  po  
Andrzeju,  herbu Ś lep ow ron ;  Piętka Joachim,  
po Adamie,  t. h.; Podoski Ignacy Lojola,  h. 
Junosza;  Pohorecki V\ incenty Igna cy , d w ó c h  
imion,  herbu Sas-; Pomorski  Mateusz,  ł ierbu 
T r z y - G w i a z d y ; Pomorski Antoni ,  t. h.; P o ­
morski Maciej,  t. h.; Pomorski Michał ,  t. h ; 
Popławski  Piotr,  herbu Jastrzębiec.  (D.  n.)

Dalszy ciąg Postanowienia o penSyach eme ­
rytalnych: 4)  Benedyktowi Bernartowiczowi ,  
Podkoniuszemu klassv lej  przy stadzie* rzą do1 
w e m  koni w  J a n o w i e ,  zł. 1800; — 5) P. A -  
d amo wi  Rogalskiemu,  p. o. Dyrektora Kan-  
cellaryi Kommissyi  Rządowój  S pr aw  W e  
w nę trz n yc h  i D u c h o w n y c h ,  zł 6933 gr. 10. 
—  6) P. Julii z Ochocińskich Zukowskićj ,  
w d o w i e  po Antonim Żukowskim,  Burmistrzu 
miasta Serocka,  zł. 150. — 7) P. W i l h e l m o ­

w i  Braun; Exp edy to row i  Poczty' w  S zc z u ­
czynie zł. 1200. — 8) P. Katarzynie z Lasso- 
ckich Sum ińskiej, w d o w i e  po Andrzeju S u ­
mińskim,  Naczelniku U"/.ędu P oc zto w eg o  w  
Lipnie ,  zł. 525 . —  9) Fel icyannie Antoninie  
Kazimierze z Furmankie w icz ó  w  Engelke,  
w d o w i e  po Alexandrze Engielke,  Prezesie  
Konsystorza Ewarigiel ickiego,  oraz cz w org u  
pozostałym dzieciom z p ierwszego małżeń­
stwa Alexandra Engelke z Heleną z Le s i ó w :  
A le x a n d r o w i , Augustowi ,  Karolowi  i Jul iu­
sz o w i  Ernes towi  Ignacemu,  z drugiego: Z o ­
fii Ah*xandrze - Konstancyi i Natalii - Paulinie,  
zł. 4409. 10) Panu Franci szkowi  Stanisła­
w o w i  Bronickiemu,  b. Kontro lerowi  handlu  
miasta Wolbromia ,  zł. 112 .— 11) P. Francisz-  
k o w i  Antoniemu Boc hmer ,  b. Dozorcy  zabu­
dowań  Sekcyi Expedycyi  w o d n y c h ,  przy K o ­
morze K o n su m o w o  bkladowej  w  Warszawie,  
oprócz p. zł. 1650. dod. zł. 150. (D .  c, n.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8 Marca.

Biskup z Cambray wy da ł  jlist pasterski o 
w i n n e m  istniejącym w ła d zo m  posłuszeństwie,  
z którego następujące przytaczamy miejsca:

« Zapytany o ob ow ią ze k ,  płacenia Cesarzo­
w i  daniny,  lub odma wiania tejże , nie zgłębia 
Jezus C h r y s t u s  —  powiada  Bossuet —  w  jaki 
sposób władza  cesarska była ustalona; desta- 
tecznern było,  że ją istniejącą i panującą za­
stał,  chciał  o n ,  aby w  jej p o w a d ze  rozkaz 
Boga i pods tawę  spokojności  publicznćj sza­
n ow an o .  Żąda tylko,  aby mu pieniądz poka­
zano i pyta się,  czyj obraz i napis ma na so ­
bie a na zapytanie doświadczających go o b ł u ­
d n i k ó w ,  że to jest obraz Cesarza,  rozkazuje 
im ,  z tego jedynie p o w o d u ,  oddać Cesarzowi,  
co jest cesarskiego, ob ow ią zek ,  który z o w y m :  
b ogu ,  co jest boskiego,  w  r ó w n i  stawia.  Nie  
uszło za p ew n e ,  nasi wie lce  ukochani bracia, 
waszej  uwagi ,  że nie tylko,  dla nie zakłóce­
nia spokojnóści  publicznej,  jak to obrońcy  
zwalczanych  przez nas nauk t w i e r d z ą , ale 
także z uszanowania dla przykazania boskiego,  
Cesarzowi  oddaw ać  trzeba , co jest cesarskie­
go,  t. j. że nie tylko przymusowi  i bojaźrii kar, 
któreby za oporem nastąpić m o g ły ,  ustąpić, 

*C Z uszar*ovvari,a dla rozkazu boskiego  
1 ula nieobarczenia w łas ne go  sumienia ło u- 
czynić trzeba.  ̂ Jestto zaprawdę  w  kościele 
katolickim przyjętym dogmatem,  że z a p r o w a ­
dzenie rz ąd ów  jest dzieTem mądrości  boskićj,  
dla wstrzymania bezrządu i zamieszania,  jako 
też dla zapobieżenia ternu, aby ludy tu i ó w ­
dzie,  jak ba łwany morskie,  poruszane nie 
byty. Zapewnia także Ś w .  P a w e ł ,  m ó w i ą c
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nie o j edn ym po je dy ncz ym Xięciu,  ale o r ze ­
czy samej  p rzez się,  że żadnej  nie ma  w ł a ­
d z y ,  k tó raby  od Boga  nie po ch od z i ł a ,  i ze 
op ie ran ie  się tej w ł a d z y  jest za raze m op ie ra ­
n ie m się w y r o k o m  samego  Boga.  Nie dajcie 
się t akże ,  mili  s y n o w i e ,  z łudzić ;  nie  nas t r ę ­
czajcie p rzez źle z ro zu mi aną  po b o ż n o ś ć  u b i e ­
gającym się za n o w o ś c i a m i  sposobnośc i  do 
okrzyczen ia  reiigii katol ickiej ;  n i e po s ł us z eń ­
s t w o  w as z e  by łoby  w y s t ę p k i e m ,  k tóryby s u ­
r o w o  został  uka r an y ,  nie p rzez  mocar zy  ś w i a ­
t a ,  a l e,  co gorzej  j e s t ,  p rzez  Boga  samego,  
k tó ry  op ie ra jącym się w ł a d z y  w i e c z n e m  grozi  
po tęp ien iem.  P o w a g a  Pap ie ża ,  ogłaszana 

rzez niego na uka ,  d a w a n y  p rzez  niego przy- 
l a d ,  n o w e j  na b y w a ją  m o c y ,  gdy  w szy sc y  

Biskupi  ł r ancuzcy  jego nauki  ogo.szają,  jego 
p rz y k ł a d  naśladują.  Za tą nauką  i za tym 
pr zy k ła d em  po wszys tk ie  czasy pozostał e  ko­
śc io ły  ch rz eś c ia ńs tw a  p o s t ę p o w a ł y ,  ile r azy 
w  ro zmai tych  p ań s tw ac h  zaszłe za w ic h r z e n ia  
niezgody międ zy  katol ikami w y w o ł a ł y .  M o ­
żemy za tem z a p e w n ić  i w n i o s k o w a ć ,  że ta 
jest i była z a w sz e  nauką w sz y s tk ic h ;  i że dla 
tego naszej  w i e r z e  i nasze mu p os t ęp ow ani u ,  
pod ług zdania S w .  W i n c e n t e g o  z Lererisu,  za 
zasadę służyć po w in na .  M oż em y w n i o s k o ­
w a ć ,  że ci z b u n t o w a l i  się p rz e c iw  p o w a d z e  
kościoła ,  którzy p r z e c iw n ą  ogłaszają naukę,  
albo  k tó rzy  sub te lnemi  w y bi eg a m i  i d o w c i p - 
k am i ,  nie z b y w a ją c e m i  nigdy nie ch c ąc ym  jej 
p o z n a w a ć ,  lub ją zw a lc z a j ą c y m ,  tę sarnę p o ­
w a g ę  o mi ną ć  usi łują ,  a lbo s w y m  p o s t a n o w i e ­
n iom  taki w y k ł a d  dają,  jaki ta potępia  «

O  p o w y ż s z y c h  miejscach p o w ia d a  K o n -  
s t y t y ć y o n i s t a :  „ S ą  to z a p r a w d ę  p rzepisy 
ewange l i i ,  żądające,  aby oddać ( e s a rzowi ,  co 
jest cesarskiego.  Dzierzyciele w ł a d z y  d u c h o ­
w n e j ,  okazując  się w i e r n y m i  p rzykazan iu  b o ­
sk ie m u ,  w y w y ż s z a j ą  religią w  oczach  świa ta ,  
i p r z y w r a c a ją  jej ó w  uś w ię c o n y  cha rakte r ,  j a ­
kiego jej roszczenia i w d z ie r a n ia  się d u c h o ­
w i e ń s t w a  w  czasie r es t au racyi  po zb aw i ły .  
W  interessie kościoła za te m cieszyć się t r ze ­
ba z danego  p rze z  Bi skupa z C a m b r a y  p r z y ­
k ła du .  Ale  po l i tyczne namię tnośc i  ma ło  się o 
int e res  kościoła t roszczą.  I m  m a ło  zależy n a  
świat łe j  pobożnośc i  i p r a w d z i w i e  thrześciań-  
skim d u c h u , J< tó r y  p o w y ż s z y  list pasterski  p o ­
d y k t o w a ł .  Żądają one  tylko p o  kościele,  aby  
b y t  sp rzy mi e rz eń cem  s t r o n n i c t w ,  aby  ciągle 
za na r zęd z i e  oppozy cy i  s łużył ,  i aby  w  skry- 
tośc i  p o d k o p y w a ł  ins tytucye ,  jakie sob ie  f r a n -  
cy a  nadała.  D la  tego w i ę c  t en  list pasterski  
Bi skupa  z C a m b r a y  w z n i e c a  ba r d z o  n iechrze -  
ściańską n iechęć po m ię d zy  wszys tk iemi legi- 
tym is tycznem i  dz ienn ikami .  D l a  n ich i dla

s t r o n n i c t w a ,  k tó r em u  s łuż ą ,  n i eznośną  jest 
myś l ,  że d u c h o w i e ń s t w o  katolickie mogło  n a ­
reszcie za po mn ie ć  o po dan i ach  X. Que lena  
i przyłączyć  się j a w n i e  do rzą du  l ipcowego .  
Dzienn ik i  l egi tymis tyczne będą  się przecież 
mus iały do  tego  zas tosować.  I m  ba rdziej  się 
odd a lam y od ep ok i ,  w  którćj  d u c h o w i e ń s t w o  
tak sz kod l iw ego  na s p r a w y  p a ń s t w a  nabyło  
w p ł y w u ,  ty m  bardziej  r oz k r ze w i a j ą  się w y ­
obrażen ia  o c i erpieniu i pod dan iu  się po d  ist­
niejący p o r z ą d e k ,  ws zę dz ie  n iemal  świat l i  i 

obłaźa jący p rałaci  zajmą miejsca B i s kup ów ,  
tó rzy  p rzez  s w o | e  nam ię t ne  p o s tę p o w a n ie  

sm ut ną  sobie wy je d n a l i  s ł a w ę .  P lebani  za­
czynają u z n a w a ć ,  że o w a  rew ol uc ya  l ipcowa ,  
k tó ra z nich m ę c z e n n i k ó w  poro b ić  miała ,  jest 
w  n a j w y ż sz y m  s topn iu  dla nich sp r a w i e d l i w ą  
i uprze jmą.  K ar m im y  się p r ze io  także na ­
dzieją,  że g w a ł t o w n a  op p o zy c y a ,  na jaką list 
pasterski Bi skupa z C a m b r a y  pomięd zy  dz i en ­
n ikami łegi tymis tycznemi  nat raf i a,  nie znaj ­
dzie żadnego  odgłosu  p o m ię d zy  cz łonkami  
w yżs ze go  d u c h o w ie ń s tw a . ' 4

Z d n i a  9. M a r c a ,
N a  posiedzen iu  w c z o ra j s z e m  Iz b y  P a r ó w  

o św ia d cz y ł  P re ze s ,  że Izba Pana De l a ro ch e  
w i n n y m  uznała .  Zapy tał  p e łn o m o cn ik a  i o-  
b r oń cy  jego,  ażai iby pod w z g l ę d e m  użycia 
kary co mieli  do nadmien ien ia  i' G d y  na to  
p rzecząca  nas tąpi ła  o d p o w i e d ź ,  I zba P a r ó w  
w  w yd z ia ł  tajny się za mien i ł a ,  pos iedzen ie  
k tórego pó łtorej  godziny t rw a ło .  N as t ępn ie  
ogłosi ł  P rezes w y r o k  skazujący P an a  D e l a ­
roche  na j ednomiesięczne  uwięz ien ie  a  N a-  
t i o n a l a  na zapłacenie 10,000 f rank.  kary.

Ma(ąca sobie polecone  zbadan ie  k r e d y t ó w  
d o d a t k o w y c h  na r. 184).  Kornmissya w cz ora j  
s łucha ła  zdania P rezesa Ra dy  i M inistra s p r a w  
zagran icznych  w z g l ę d e m  żądanych  n a  u z b r a ­
jania k r e d y tó w .  Mi n i s t row ie  oświadczy l i ,  ż e  
położenie s p r a w  europe jskich r z ą d o w r  tego 
roku n i e  p o z w a l a  zmniej szać r ze czy w is tą  
ilość sił mo rsk ich  i l ą d o w y c h .  C o  do k r e d y ­
t ó w  dla Algieru dod a ł  Marszałek S o u l t ,  że  
Genera ł  Bu ge aud ,  k tó r y  już do  Afryk i  p r z y ­
był ,  stan osady; z b a d a ,  ale z Abd e ł  K a d e r e m  
•yy ża dny m razie uk ładać  się nie będzie.

G a l i g n a n i  M e s s e n g e r  donos i :  „ W  so­
botę w y s ła n o  gońca  z depeszami  dla B a ro n a  
B o u rq ue ne y  do L on dy nu .  T w i e r d z ą ,  że r z ą d  
f rancuzki  n iemile  p rzy ją ł  w i a d o m o ś ć  z K o n ­
s ta n t y n o p o la ,  iż L o r d  P o n s o n b y  w b r e w  in-  
s t rukcyom r z ą d u  s w e g o  pytanie- w s c h o d n i e  
coraz  ba rdz ićj  w i k ł a ć  us i ł u je ,  cz y n ią c  s t ano­
w is k o  M e h m e d a  Alego is totnie n ieznośnem.  
P o le c o n o  P a n u  Bo ur que na y  zażądać pewnych ;
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w  -tój m ierze od Lorda Palm erstona explika-
cyi .«

C o d z i e n n i k  z a w i e r a  n a s t ę pu j ą c y  d op i s :  
( ' O t r z y m u j e m y  p e w n e  w i a d o m o ś c i  z A le x an -  
d ry i  z  d.  23. L u t e ą o .  b a s z a  w z b r a n i a ł  się 
p r z y j ą ć  h a t y s z e r y f  p r z y w i e z i o n y  m u  p r z e z  
K o m m i s s a r z a  t u r e c k i e g o ; o d r z u c a  sta le  w s z e l ­
k i e  w a r u n k i ,  p r z y ł ą c z o n e  do  ud z i e l e n i a  m u  
d z i e d z i c z n y c h  r z ą d ó w  w  E g ip c i e ,  m i a n o w i ­
c ie  t e ,  s t o s o w n i e  d o  k t ó r y c h  m u  m a  b y ć  za-  
b r o n i o n e m  m i a n o w a ć  n a s t ę p c ę  s w e g o  i o f i c e ­
r ó w  a rm i i  egipskiej ."

W c z o r a j  w i e c z o r e m  k r ą ż y ł a  t u  pog ło sk a ,  
że  w o j n a  m i ę d z y  A ng l i ą  i S t a n a m i  Ząedno-  
c z o n e m i  d e k l a r o w a n a .  G a z e ty  ang ie l ski e  dzi -  
siai d o ty c h c z a s  t u  jeszcze  n ie  nadesz ły .

G  i e I d a ,  d.  9.  M a r c a .  W  g i e łdz i e  dzisiaj  
k r ą ż y ł y  różr i e  n i e p o k o j ą c e  p o g ł o s k i , k t ó r e  
z n i że n i e  się k u r s ó w  s p o w o d o w a ł y .  G ł o s z o ­
n o ,  że K r ó l  z a c h o r o w a ł  i że dzis ia j  r a n o  kon -  
su l t acya  d o k t o r ó w  na  z a m k u  się od by ł a .  M e h -  
m e d  Ali  n i e  chc i a ł  f e r r n an u  su l t ań s k i e go  p r z y ­
j ą ć  ani  p o d d a ć  się p o d  w ł o ż o n e  n a ń  w a r u n k i .  
Na re szc i e ,  t w i e r d z o n o ,  że  M a r s z a ł e k  S o u l t  
w  R a d z i e  p r z e c i w  r o z b r o j e n i u  się o ś w i a d c z y ł  
i na  zm n i e j s z en i e  k r e d y t ó w  dla  w y d z i a ł u  
w o j n y  z e z w a l a ć  n i e  chcia ł .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn i a  6  Ma rc a ,

N a  p o s i e d z e n i u  I z b y  niższej  dn i a  2. M a r c a  
t o c z y ł y  się ż y w e  o b r a d y  z p o w o d u  b i l u  m a ­
j ącego  p r z e z  P a n a  C o l q u h o u n  b y ć  w n i e s i o ­
n y m ,  a b y  katol icki ej  w y ż s z e j  s zko l e  w  M a y ­
n o o t h  w  l r l a n d y i  z a p o m ó ż k i ,  r o c z n i e  p r z e z  
r z ą d  jej p r z e z n a c z a n e ,  o d e b r a n o .  P o z w o l o ­
n o  w p r a w d z i e  P a n u  C o l q u h o u n  b i l  t en  is to­
t n i e  w n i e ś ć ,  a le  z p o w o d u  d o z n a n e g o  już ż y ­
w e g o  o p o r u ,  s p o d z i e w a ć  się m o ż n a ,  że s a m 
z a m i a r u  s w e g o  ods t ąp i .  Z r e sz t ą  w y s t ą p i ł  on  
z a p a l c z y w i e  p r z e c i w  d ą ż n o ś c i o m  h i e r a r ch i i  
Rz y m sk ie j .  « Z ak ł ad  n a u k o w y  w  M a y n o o t h  
s ta ł  się ogn i s k i e m n a j z a g o rz a l s z y c h  n a u k  u l t r a -  
Miontar iskich.  N a u c z y c i e l a m i  t y c h  t y lko o b i e ­
r a j ą  m ę ż ó w ,  k t ó r zy  są j a w n e m i  p r z e c i w n i k a ­
m i  k o r o n y ,  a z a p r o w a d z o n e  t a m  książki  n a u ­
k o w e  w y d a n e  są p r z e z  J e z u i t ó w  M en och iu s ,  
A n t o i n e ,  D ev o t i  i i n n y c h ,  gd z i e  np .  u c z ą ,  że 
w ł a d z c y  h e r y t y k o w i  nie  t r z e b a  b y ć  p o s ł u ­
s z n y m ;  że o d s z c z e p i e ń c y  w s z y s c y  po t ęp i en i ,  
że p rzys i ęg i  z a w s z e  s a l v o  i u r i s  s u p e r i o r i s  
w y k o n y w a ć  m o ż n a ;  k t o  k a c e r z o w i  co  w i n i e n  
w  skut ek  p r z e d a ź y ,  z a m i a n y  l ub  p r z y r z e c z e ­
n i a ,  i p s o  f a c t o  w o l n y  o d  o b o w i ą z k u  u i s z ­
c ze n i a  s i ę ,  c h n ć b y  p r zy s i ęgą  się by ł  z o b o w i ą ­
zał .  P o w i e d z ą  m o ż e ,  że t e  n i e p r z y z w o i t e  
Ms t ęp y  z  dz i e ł  t y ch  p r z y  w y k ł a d a n i u  n a u k  o-

p u s z c z a n e  b y w a j ą ,  a le  ja t w i e r d z ę ,  że  ca ła  
t r e ś ć  ich  p i ę t n e m  tej  i n t o l e r an c y i  n a c e ­
c h o w a n a  , n a  k t ó r ą  z e w s z ą d  n a r ze k a i ą  a 
k tó r ą  w y c h o w a ń c y  s z k o ł y  w s p o m n i a n e j  
c a łk i e m  się p r z e j m u j ą .  P r z ec i e ż  s z a n o w n y  
c z ł o n e k  z  D u b l i n a  w  r.  1825.  s a m  o ś w i a d c z y ł : 
„ X i ę z a  w  M a y n o o t h  k s z t a ł c en i  ł ą cz ąc  się z  l u ­
d e m ,  co do  lo ja lności  f r a n c u z k i m  n i e  w y r ó ­
w n y w a j ą .  “  A.  ̂ z n a j o m y  p o d r ó ż n y ,  l nghs ,
p o w i a d a  : » Xięźa  z M a y n o o t h  są t o  istni  ag i­
t a t o r o w i e .  W  ż a d n y m  k ra ju  E u r o p y ,  n a w e t  
ani  w  H i s z p a n i i , t ak ą  p r z e c i w  e w a n i e l i k o m  
n i e  pa ł a j ą  n i e n a w i ś c i ą ,  jaką w  l r l a n d y i  « Xię* 
ża  w  M a y n o o t h  u ż y w a j ą  o ł t a r z a  i a m b o n y ,  
ab y  k l ą t w y  m i o t a ć  na  r ó ż n o w i e r c ó w .  R z e c z ą  
u d o w o d n i o n ą ,  ze  w  w i e l u  miejscach,  o b io r c y  
p o d ł u g  s w e g o  p r z e k o n a n i a  g ł o s o w a ć  n i e  m o ­
g ą ,  lecz p r z e z  d u c h o w i e ń s t w o  są p r z y m u s z a n i  
d o  d a w a n i a  g ł o s ó w  t y m  o s o b o m ,  k t ó r e  o n o  
w y m i e n i a .  J e s t  t o  w  k a ż d y m  i n n y m  k r a j u  
n i e s ły c h a n ą  r z e c z ą ,  ż e b y  kogo  p r z e d  o ł t a r z e m  
p o t ę p i a n o  za w y k o n y w a n i e  p r a w  o b y w a t e l ­
sk i c h . "  —  T e  i t y m  p o d o b n e  z a r z u t y  zbi j ał  
m i ę d z y  i n n e m i  L o r d  M o r p e t h ,  o ś w i a d c z a ­
j ą c ,  że  d o p ó k i  w  M a y n o o t h  n i c  nie  u c z ą , c o b y  
b y ł o  z a s a d o m  kośc io ł a  ka to l ick i ego  p r z ec i -  
w n e m ,  zak ł a d  t en  c e l o w i  s w e m u  o d p o w i a d a  ; 
p r z e c i e ż  j e s t  t eż  z a k ł a d  n a u k o w y  p ro t e s t anck i ,  
w s z e c h n i c a  w  O x f o r d z i e ,  k tó r e j  n a u c z y ­
c iele  r z e c z y  z p r z ys i ęg ą  ich n i e z g o d n y c h  uczyl i  
i uczą .  Mi n i s t e r  go d z i ł  p r z e z  te s ł o w a  do  
d o k t r y n y  p ro f e s ś o ra  F u s e y ,  ma j ące j  w ie lk i e  
d o  k a t o l i c yz m u  p o d o b i e ń s t w o .  —  N a j g w a ł t o ­
w n i e j  j e d n a k  p o w s t a ł  na P a n a  C o l q u h o u n  
O ’C o n n e l l ,  k t ó r y  w  o b r o n i e  s zko ły  M a y -  
n o o t h ’skiej  t ak  się o d e z w a ł :

„ J a  w i e r z ą  w  to  w s z y s t k o ,  co  w  M a y n o o t h  
uczą  i n ie  w a h a m  się w y z n a ć  to  tu  p u b l i c z ­
nie.  P .  C o l q u h o f i n  p r z y t a c z a ł  p o d a n i a ,  k tó r e  
o d  d a w n a  już za o s z c z e r s t w a  o g ło s zo n o .  N ie ­
chaj  że d o w i e d z i e ,  że w  M a y n o o t h  p rzys i ęg i  
n a d w e r ę ż a ć  u c z ą ?  1 ' r zy toczył  u s t ęp y  z  d z i e ł  
nie w y m i e n i a j ą c  j e d n a k ,  na k tó r ć |  s t r o n i e  się 
zna jdu j ą .  P r a w d a ,  ka to l i cy  w s z ę d z i e  z r a d o ­
ścią u zn aw aną  p o w a g ę  P a p i e ż a ;  w e  w s z y s t ­
k ich  ok o l i c ac h  ś w i a t a  r o z s ze r z a  się w i a r a  ka ­
t o l icka ,  a le  rnecl i  n u  c h o ć  j e d e n  kra j  w y m i e -  
n 'ą> g dz i e  się p r o t e s t a n t y z m u s  roz sz e r z a .  K a t o ­
l i kom o f i a r o w a n o  e m a n c y p a c y ę ,  g d y b y  m i a n o ­
w a n i a  B i s k u p ó w  s w o i c h  k o r on i e  u s t ąp i ć  chc ie ­
l i ,  ale w n i o s e k  t en  od rzuc i l i  a na r e szc i e  j e d n a k  
z w y c i ę s t w o  odnieś l i .  O b w i n i e n i a  d u c h o w i e ń ­
s t w a  w  l r l a n d y i  o d p i e r a m  z o b u r z e n i e m ,  mie l i  
w p r a w d z i e  udz i a ł  w  w y b o r a c h ,  a le  n i e cha j ża  
p o w i e  k to ,  ż eby  się dalej  posun.ąć miel i .  N a ­
u k i ,  k t ó r e  im  p r z y s ą d z a j ą  są zu pe łn i e  z m y ­
ś l o n e ,  p r z e c i w n i e  K n o x  r ó w n i e  jak T y  ller,
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historyk presbyte ry janski ,  uczyli,  że Katoli­
k o m  s ło w a  d o t r z y m y w a ć  nie pot rzeba.  Ni ­
gdy  Katol icy tak n iegodz iwe j  zasady nieuzna-  
wal i .  I r l a nd cz y ko w ie  są nabożn i .  Zai ste!  
czyż m ó w c a  jaki inny w id z i a ł  k raj ,  w  któ-  
r y m b y  tylu w i e r n y c h  co niedziela w  p r z y b y t ­
ka c h  c h w a ły  Bożćj się zg r om ad za ło?  P o p e ł ­
niają w p r a w d z i e  w  Ir landyi  z b r o d n i e ,  z e m ­
sta po d o z n a w a n ć m  uc iemiężeniu do tego  nę­
ci ,  ale r zadko.  Ale dla łu p ie s t w a  samego  w  
I r l an dy i  nie p o p e ł n io no  żadnego m o r d e r s t w a ,  
i w  s tosunku  z Angl ią i Szkocyją liczba zbro­
dni  w  I r l andy i  n i e r ó w n i e  mniejsza. "

P r z e c i w n i k ó w  p r a w a  z b o ż o w e g o  z n o w u  
r az  Kartyści  poraz i l i ,  a to  w  stolicy tutejszej.  
R o z m a i t e  s towa rzy sze n ia  p i e rw sz y ch  o d b y ­
w a l i  o o w i e m  s w o je  r oc z n e  zg romadzenie , ,  na 
k t ó r e m  sp ra w o z d a n ie  z czynnośc i  ca ło r ocz ­
ny ch  z łożono.  W s z a k ż e  C h a r t y s tó w  tak Or 
g r o m n e  t am się zebra ło  m n ó s t w o ,  że g ł ó w n ą  
role  grać zaczęli.  O  zniesieniu p r a w  zbożo 
w y c h  nic w ied z i eć  nie chciel i ,  dopók iby  ich 
kar ta  ludu nie zos tał a przyjętą.  Pos tanowi l i  
t edy na w nio se k  jednego  z p r z y w ó d z c ó w  s w o ­
ich,  Pana  W a l l ,  podać  petycyę do K r ó l o w e j  
i p a r l a m en t u ,  zawie ra jącą  ich żądania.  P P .  
Roebuck  i l ) r .  H o w r i n g ,  k tó rzy  im do w ie ś ć  
u s i ł ow a l i ,  że oni  bardz ie j  tańszej  ży w n oś c i  
i ubio ru  p o t r ze b u j ą ,  aniżeli ro zprzes t r zen ien ia  
p r a w a  lud u ,  że w i ę c  rozum nie j  n i e r ó w n ie  
na j p rzód  p r z e c iw  p r a w o m  z b o ż o w y m  p o w s t a ­
w a ć ,  zostali w y śm ia n i  i w y g w iz d a n i .  P rzy  
w ó d z c y  K a r t y s t ó w  V i n c e n t ,  który od  dni 
kilku w o ln o ś ć  sw o ję  odz yska ł ,  dawal i  przy ja 
ciele jego oriegdai wielki  obiad,  na k tó r y m  ich 
w z y w a ł ,  aby celu sw eg o  nie t izycznym g w a ł ­
t e m,  lecz sposobami  p rzy jaznemi  dop iąć  usi ­
łowa l i .

S tó s o w n ie  do  pisma p r y w a t n e g o  z Syryi ,  
p u ł k o w n i k  po lski  Szu lc ,  który był  d a w n i e j  
g ub er n a to re m  M e h m e d a  Alego w  St.  . lean 
d ’Acr e ,  z r an  o t rz ym an y ch  przy oblężeniu tej 
t w i e r d z y ,  p r a w i e  zupe łn ie  już w y z d r o w ia ł .  
P r z e b y w a  w  R e i r u c i e  i z a m i e r z a ,  skoro t rudy 
podróży  będzie m óg ł  w y t r z y m a ć ,  do Francy i  
się puśc i ć .  Uossya m i a ł a 'go od por ty r ek la mo­
w a ć ,  ale L o rd  P o n so n b y  p r z e c i w  w y d a n i u  
jego p r o te s t ow ał .

Gazety Tcnrysowskie t w i e r d z ą ,  że pogłoska 
0 zajściu w  ciąży K r ó l o w e j  Je jm o śc i ,  iest 
bezzasadną ,  chociaż gazety mini s t erya lne to 
jako rzecz p e w n ą  .donoszą.

A u s t r y  a .
Z W i e d n i a ,  dnia 9. Marca.

P r z e d  kilku dniami  w y d a r z y ł  się tu p r z y ­

p a d e k ,  k t ó r y  m i m o  s w e j  ma łozn ac zn ośc i ,  nie­
z a w o d n ie  p rze z  dzienniki  f rancuzkie  opisany 
i w  o h y d n e m  św ie t l e  w y s t a w i o n y  zostanie.  
O p i s u ję  tu po prostu r zecz  ca łą ,  j edyn ie ,  abyś 
W  Pan b łę dn ie  o niej z a w ia d o m io n y  nie z o ­
stał.  P rz y b y ł y  tu n i e d a w n o  t e m u  cz łonek  j e ­
d en  pose l s twa  f ra ncu zk ies o  p r ze ch o dz i  na 
Her rengasse  z cyga rem w  gębie około st r aży 
w o j s k o w ć j ;  ta w o ł a  na  n iego ,  a b y  cygaro  
p o r zu c i ł ,  a gdy tego za raz  uczynić  nie chciał ,  
sauia to w  nienajdel ikatniejszy naturalnie s p o ­
sób uskuteczni ła .  Cz łon ek  po se l s t w a  w z ią ł  
się do o b r o n y ,  a tego w łaś n ie  śc ierpieć nie  
m o ż n a  by ło ;  p rzybieg ło  kilku p o l i c y a n t ó w  
aby go a r e s z t o w a ć ,  ale na o ś w ia d ze n i e ,  że 
do  pose l s twa  f rancuzkiego  należy ,  p o z w o l o n o  
m u  na tychmias t  z o w e g o  miejsca do mieszka­
nia Posła  f rancuzkiego pow róc ić .  W  tćj  
chwi l i  w ł a d z a  cały ten w y p a d e k  pod r o z w a ­
gę wzięła .  Z  w y p a d k u  tego okazuje się na 
p i e rw sz y  r z u t  oka ,  że k to k o l w ie k  b y ł  p i e r w ­
szą sp rężyną  do zaczepki , ,  przecież  żaden  p o ­
l i t y c z n y  cel n iebył  tu miany  na w zg lę d z i e ;  
jeżeliby w i ę c  r zecz ta mia ła  się stać przedmio- ’ 
tern ob rad  pol i tycznych ,  j edyn ieby  to  b ł ę ­
d n e m u  albo z ł o ś l iw e m u  zdaniu  p rzyp isać na­
leżało.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 17. Lutego ,
( G ra z . Powsz.') — 1’ośłannik P o r t y ,  w i o z ą c y  

in w e s ty tu r ę  dla M e h m ed a  Alego,  mia ł  o t r z y ­
m a ć  ro zkaz ,  aby  Alexaridryi  zaraz nie o p u ­
szczał ,  jeżeliby M e h m e d  Ali miał  jakie w ą t p l i ­
w o śc i  p r z e c iw  os n o w ie  f i rmanu  w zn ie ca ć  
ale o w s z e m  ztąd  rady  w  tćj mie r ze  zasięgnąć! 
Por t a  chce po d o b n o  do zw o l i ć  M e h m e d o w i  
Alemu p r óśb  t akich,  aby w  skutek n i ch ,  bez 
ubl iżenia p o w a d z e  swo ie j ,  nieiakie p r z y z w o ­
lenia dać mu  mogła.  O d  w o ln eg o  w y b o r u  
każdoczesnego Baszy z po mi ęd zy  p o t o m k ó w  
M eh me da  Alego z a p e w n e  Por ta  ods tąpić  ' nie  
zecln e. O  t em też zdają się być zagran iczni  
r eprezentanc i  p rzekonan i  i dla tego odiazd  G e ­
nera lnych K o n s u i ó w  do  Alexar idryi  w s t r zv -  
m a li. Gdyby  b o w i e m  M e h m e d  Ali nie  m ia ł  
przyjąć h r m a n u  ouł tańskiego  w  teraźniejszej  
jego o sn o w ie ,  za ła tw ien ie  s p r a w y  egipskićj  
znovvuby się znaczn ie p rzewlek ło .

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn.  24. Lutego .
(G a z P ow sz.)  —  Nadesz le  tu a u s t r y a c k i m  

parosta tk iem »Lodo v ic o«  w iad o m o śc i  z Syry i  
są ba rd zo  pomyś lne  i zbijają wsze lk ie  p rzez  
s t r o n n ik ó w  M e h m e d a  Alego r o z s ie w a n e  p o ­
głoski o b e z r z ą d z ie , w  jakim się k ra j  t en  po
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w y śc i u  w ojs ka  egipskiego miał  z n a jd o w a ć .  
Lis ty  z B e i r u t u  z dnia 11. Lu teg o  stan kraju 
W p iękn ych  w y s ta w i a ją  kolorach.  Spok o jno ść  
w s z ę d z i e  p r z y w r ó c o n a  i po rzą dek  p o w ol i  w e  
w sz y s tk ic h  odnog ac h  adminis t racyi  z a p r o w a ­
dza ny  b y w a .  Także i  hande l  n a n o w o  się o 
żywią .  Sy ry a  teraz całkiem z E g i p c y a n  oczy­
szczona ,  Ib rah im  Basza mo c no  w  Gaz ie  za ­
c h o r o w a ł  i bo ą się o jego życie.

D o n os zą  z B o d u  pod  dn.  16. L u t e g o :  Na 
Wysp ie  Ka ly m no s  g roźn e  w y b u c h ł y  roz ru chy ,  
k t ó r y c h  p rzyc zyn a  jednak do tąd n i ew ia do ma .  
D w i e  lub  t r zy  osoby  za b i to ,  w iele  innyc h  ra ­
n io no .  Mieszkańcy tej w’yspy podzieli l i  się 
na  d w a  s t r o n n ic tw a ,  z k tó r y ch  najznaczniej  
sz e ,  zm u sz o n e  g w a ł t e m  napa d  odp ie rać ,  skła­
da ł o  się z na j znakomi t szych  i pokój  lubiących 
osób  i t w o r z y ł o  p r a w i e  t r zy  części całej lu ­
dności .

Z S e m ł i n a ,  dnia 26. Lutego.
Os ta tn ie  z Ko ns ta n t yn o p o l a  o d e b r a n e  tu  

w i a d o m o ś c i ,  sięgające do dnia 15. m.  b nie 
b r zm ią  byna jmnie j  pomyślnie.  W y d a n y  p rze z  
P o r t ę  d. 14. f e rm an  zast rzega S u ł t a n o w i  p r a ­
w o  ob ie ran ia  k a ż d o r a z o w o  mi ęd zy  męsk iemi  
p o to m k a m i  M e h m e d a  Alego nas tępcy na urząd 
g u b e r n a to ra  E g i p t u .  P y  tan iem w i ę c  wielkiera,  
czy  M e h m e d  Ali i d o  t ego ograniczen ia  się 
p r zy c h y l i ?  a jeżeli  go nie p rzy jm ie ,  jakich 
ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h  p r z e c i w  nietnu u- 
iy j ą  i jakie m o c a r s t w a  w  nich  udział  
mie ć  b ę d ą ?  Na p ie rw sz e  py tan ie  dajemy 
ś mi a jo  p rzecząca  od p ow ie d ź .  Basza na t a k o ­
w e  ograniczenie nigdy n i e i e Z w o l i ,  p o n i e w a ż  
dziedz ictwo .  E g i p t u  tern s a m e m  igraszką i z ł u ­
d z e n ie m  się staje.  Zresz tą  wie lk ie  m o c a r s t w a  
p o  w y d a n i u  o w e g o  f i rm anu  z n o w u  w  takiem 
s ą . p o ło ż e n iu ,  jak dn.  12- Stycznia.  W a r u n k i  
w sp ó łd z ia ł an ia  i c h  nie  są sp e ł n io ne ,  dopók i  
sukcessya w  Egipc ie  nie jest ustaloną.  Ztąd  
w y n i k a ,  źe o  użyciu ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h  
a lbo  o udziale w  n i ch ,  gdyby  je Angl ia  albo 
P o r t a  p r ze d s i ęw z ią ć  m ia ły ,  ze s t anowisku 
t r ze ch  m o c a r s t w  l ą d o w y c h  ani  m o w y  być  nie  
m o ż e ,  p o n i e w a ż  w ła ś n ie  te m o c a r s tw a  z na- 
d a n ć m  M e l i m e d o w i  A le m u  d z i e d z ic t w e m  W 
E gip c i e  ca łe  py tan ie  za skończone  p oc z y ty ­
w a ł y  i żadnej  n ie  ulegało w ą t p l i w o ś c i ,  i e  
W  icekról  inne  w a r u n k i  przyjmie.  T a k  t edy 
n o w e  o w o  roszczenie  P o r ty  wielkie z n o w u  
s p r a w i  z a w ik ła n ie ;  M e h m e d  Ali' w ie d z ą c  d o ­
k ła d n ie ,  jaki jest s tan  o b e c n y c h  s t o s u n k ó w ,  
n i e  p rzyjmie r e s t rykc y i ,  z  k tó r ą  P o r t a  d o ­
d a t k o w o  wy s tąp i ł a .

Rozm aite wiadomości.

Z B e r l i n a ,  dn ia  8. M a r c a . — (G az.  W roc ł . )  
— P o s ta n o w ie n ie  X.  Arcyb i skupa  D u n i n a ,  
aby  ża dne m u na p rzysz łość  d u c h o w n e m u  w  
dyecezyi  Poznańskiej  nie udzielać p o ś w ię c e ­
n ia ,  k tó ryby  na j e dny m z naszych mieszan ych  
u n i w e r s y t e t ó w ,  n. p. w  W r o c ł a w i u  i Bonie,  
ku rs  na u k  sw oic h  uko ńczy ł ,  z w r ó c i ło  tu  u-  
w a g ę  p o w sz e ch ną .  S ą d z ą ,  że r ząd  n ic  p r z e ­
c i w  t e m u  mieć  nie będzie.  Z a p e w n e  jest p rzy  
tern za mi a re m X. A rc y b i sk up a ,  u t w o r z y ć  
w  W .  Xięs twie  Po znań sk iem  oddzie lny  fa­
kul te t  katolicki  na w z ó r  Monas te rskiego  w  
Wes tfa l i i .  Dawnie j  po d o b n y  p ro jek t  w s p o m ­
n ianego p rała ta  nie p o w i ó d ł  się.

N a d e r  w a ż n y  zdaje się być  zagajony  temi  
dn iami  Se jm  pr o w i n cy a ln y  dla W .  X ięs tw a  
Pozn ańs k ie go ,  k iedy w s tę p  do dekre tu  p ro -  
pozycy jnego  Kró l a  Jg m o ś c i  r ó w n o c z e ś n i e  w  

e w n y m  względ z ie  jest o d p o w ie d z ią  i w y r o -  
iem na wnios k i  p rze z  Hrab iego E.  B a c z y ń ­

s k i e g o  r z ą d o w i  p o d an e ,  na p r op ozy cy e  jego 
i zaniesione p rzeze ń  do t r onu  zaża lenia,  w z g lę ­
d e m  u t r zy m an ia  lęzyka polskiego i n a r o d o ­
w o ś c i  P o la k ó w  w  W .  Niąstwi, . .  Z  N a j w y ż ­
s z e g o  w y r o k u  t e g o  w y n i k a  dość jasno,  że po 
d o k ł a d n e m  rzeczy  zgłębieniu istotne i w a ż n e  
zmian y  nie nastąpią.  P rz ede ws zy s tk ie m w y ż ­
s z y m  w ł a d z o m  tej  p r o w i n c y i  dano p o ś w i a d ­
c z e n i e , że  one tylko rozkazy  rzą d u  sumien n ie  
wypełniały*.  Zaprzeczać t e m u  nie m o ż n a ,  że 
admin i s t r acya p r o w i n c y i ,  k tó rej  mieszkańcy  
w  ob y cz a j ac h ,  m o w i e  i w i d o k a c h  s w o i c h  
b a r d z o  się różn ią  od  ogó łu  o b y w a t e l s t w a  m o ­
narc h i i ,  z a w s z e  t r u d n e m  zostanie za dan ie m;  
pokazało  się to już przy p i e r w s z y m  i d ru g im 
podziale  Polski i p r z e d  r. 1806. dużo  o tern 
r o z p r a w ia n o .

(G az ,  Porań.)  —  K a n o n i z a c y a  Ś. F r a n ­
c i s z k a  d e  H e r o n  i m  o. — (Dokończenie.)  —  
O d by l i ś m y tu szczęś l iwie te l i c i e  dni  p am ię ­
tnej  na z a w s z e  uroczystości .  Uk oń cz y l i śm y  
j e w  na j u roczys t szym dniu niedzielnym. |— N i ­
gdy n iep rzes tanę  dz i ęk ow ać  Bogu  za szcięśl i -  
w e  na tchn ienie ,  że b y m tu  w e  Lw o v* ie ,  aż d o  
tych dni  pozostał .  W s z y s t k o  posz ło  jak naj ­
pomyś ln ie j ,  jak na jz b a w ie n n ić j ,  jak najokaza-  
lei;  ani  L w ó w ,  ani ca ła  Gal i cya ,  nie w id z i a ł a  
nic p o d o b n e g o ,  nie w id z i a ł e m  nigdy i ja. K o ­
ściół  w  każ dym  dniu b y ł  nape łn io ny  lu d e m  
n iemi ec k im ,  polskim i ruskim.  M od lo n o  się 
gorąco  i s łuchano  s ł o w a  Bożego  z ust  b o g o -
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b o jn y c h  i g o r l iw y c h  k a p ł a n ó w ,  k tó rz y  n a d e r  
p ło d n e  rzucali  nas iona w  serca w ie rn y c h .  
K sięża  Bex i R y n n  w  n iem ieck im , a d o b r o ­
d u sz n y  S u p e r y o r  w  polskim języku  dali nam  
n a d e r  w a ż n e  o rzeczach  o s ta tecznych  u p o m ­
n ien ie  i nauki d u c h o w n e ,  k tó re  nie w y jd ą  z 
pam ięci p r a w o w ie r n y c h  C h rz e śc ia n ;  ukazali 
nam  się p r a w d z i w e m i  M issyonarzam i w  p r o ­
w a d z e n iu  dusz  na d ro d ze  w e w n ę t r z n e g o  ży­
cia w  Chrystus ie .  S łysze liśm y także kilka w y ­
b o r n y c h  kazań ,  k tó re  mieli zaproszen i p rze z  
o jc ó w  prałaci o b rzą d k u  uniackiego i łac ińsk ie­
go. W  p ie rw sz y m  dn iu  c e le b ro w a ł  A rc y b i­
skup  O rm iań sk i ,  S am u e l  C yry l i  S te f a n o w ic z ;  
w  d ru g im  A rcyb iskup  ru sko  un ijack i ,  M ichał 
L e w ic k i ,  a w  trzec im  na zakończen ie  P ry m a s  
A rcyb iskup  łaciński,  F ranc iszek  de Paula Pi- 
stek. W  tym  trzec im  dniu  u k o ńczono  u r o ­
czystość  p rz e z  najokazalszą po  n ie szp o rac h  
p rueessyą po m ieśc ie ,  do  4cli o ł ta rz y ;  o d p r a ­
w ia l i  ją A rcybiskupi tutejsi w  okazałej assy- 
s tencyi s w o ic h  d u c h o w ie ń s tw .  B yło  także 
d w ó c h  dyecezyalnych  b is k u p ó w  i d w ó c h  I n ­
fu ła tów . Z ak o n y  w szys tk ie  należały  do  o r ­
szaku assystujących. A r c y - X ią ź ę  ze sw o ją  
assystencyą byl na processyi r ó w n i e  jako i na 
ce leb rach  w  kościele odby tych .  N a jm n ie j  
3 0 ,0 0 0 lu d u .z n a jd o w a ło  się na o g ro m n y m  placu 
k o lo  ra tusza  i na ulicach. P rz y je d r ty m  o ł ta rzu  
śp ie w a n o  E w a n ie l ią  w  języku orm iańskim , 
p rz y  d ru g im  d rogą  w  s la w ia ń sk im ,  p rzy  t r z e ­
c im  trzecią  w  g rec k im ,  p rzy  c z w a r ty m  c z w a r ­
tą  w  łacińskim. W z o r o w y  p o rzą d ek  p a n o ­
w a ł  w  ciągu w szy s tk ich  tych  uroczystości.  
K aż d em u  by ło  w y g o d n ie  w  s w o je m  miejscu 
i riie zda rzy ł  się żaden pso tny  w y p a d e k ;  
deszcz n a w e t  ciągle g ro żą cy  w s t r z y m a ł  się 
p rz e z  czas p rocessy i;  kościoła dekoracya  była 
za d z iw ia ją c a ;  do  tys iącznych  gierland z k w ia -  
r ó w  sz tu cz n y ch  p rz y b y ły  /eszcze w  osta tn ich  
c z te re ch  dn iach  dekoracye  z k w ia t ó w  ż y w y c h  
i innych  ro ś l in ,  k tó re  n a d e r  g u s to w n ie  zd o b i­
ły  m ia n o w ic ie  o ł ta rz  w ie lk i  i ca łe  presbite- 
r y u m  z a jm o w a ły  i k tóre  od m ie n ia n em i by ły  
codz ienn ie  p rz e z  św ie ż e  k w ia ty  i rośliny. 
O ś w ie c e n ie  kościoła w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  
by ło  p r a w d z i w i e  w sp an ia łe .  K ilka tysięcy 
ś w ie c  i l a m p ,  k u n s z to w n ie  ro z s ta w io n y c h ,  
s p ra w ia ły  n a d z w y c z a jn e  na w id z a c h  w r a ż e ­
n ie ,  k tó re  w z m a c n ia ło  się p rz e z  odgłosy licz­
n e g o ,  t ro sk l iw ie  dob ran e g o  i p iękne k o m p o -  
zycye w y k oriyw a iącego  ch ó ru  ś p ie w a k ó w  i 
a r ty s tó w  m u zycznych .  I  te w szys tk ie  c u d o ­
w n e  r z e c z y ,  o g ro m n e  p rzez  tyle  dni p rac e  i 
n a d z w y c z a jn e  oko ło  tego w szys tk iego  starania, 
p rz e d s ię w z ię te  i w y k o n y w a n e  zostały p rzez  
kilku O j c ó w ,  k tó rzy  żadnych  w ł a s n y ^  fu n ­

d u s z ó w  nie posiadają  i na  łasce tylko exystu- 
ją. O p a tr z n o ść  działała tu  w id o c z n ie ,  bo  zna 
chęci ich g o r l iw e  i n ie z m o r d o w a n ą  p r a c o w i ­
tość. G d y b y  d u c h o w ie ń s tw o  w szę d z ie  m ia ło  
p o d o b n e g o  d u c h a ,  ś w ia t  chrześc iański inaczćj 
w c a le  b rz m ia łb y  c h w a łą  Boga i p r a w o w ie r n i  
odb ie ra liby  w sz ę d z ie  sku teczne  dla siebie z b u ­
d o w a n ie .  N iechaj B óg b ło g o s ław i  św ię to b l i ­
w y m  du sz o m  co nie ży ją ,  jak ty lko ciągłem 
pragn ien iem  rozszerzen ia  c h w a ły  J e g o !

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N astępu jące  osoby  za podz iane ,  jeko to :

1) Jan  F ry d e ry k  B e u t le r  z D o b ip sz e w a ,  k tó ­
ry  na osta tku w  roku  1605. b y ł  aptekar- 
czy'kiem w  N ord h a u sen ,

2) J a n  T ra u g o t t  ( .u e te r m a n n  z W ie lu n ia ,  
k tó ry  w  roku  1818. jako pap iern ik  udał  
się z L inkau  na w ę d r ó w k ę ,

3 )  p ocz ta rek  M ichał H enke  z Ludwigsdorff,  
k tó ry  na osta tku  w  ro k u  1796. p r z e b y w a ł  
w  L auenburgu ,

4) S am u e l  U i l h e l m  S c h w a n d t  z W ielun ia ,  
k tóry  w  ro k u  1603. w ę d r u ją c  p r z e b y w a ł  
w  Austryi,

5) J ó z e f  W o l f f ,  s z ew czyk  z B a rc in a ,  k tó ry  
p racu iąc  w  Pakości b y ł  w z ię ty m  z tam tąd  
w  roku  1812. do  w o jsk a  polskiego,

6)  W a w r z y n i e c  R o c h  i W a le n ty  brac ia  Miła 
z I n o w r a r ł a w i a , z który'ch W a w rz y n ie c  
R o c h  w  roku  1813- był w z ię ty m  do w o j ­
ska , a W’alen ty  p r z e b y w a ł  w  roku  1820. 
w  W a r s z a w ie ,

7) T o m a sz  W y s z k o w s k i  z N a k ła ,  k tó ry  w  
1824. z K o r o n o w a  poszed ł w  św ia t ,

8) W o j c i e c h  h t rzyz ińsk i ,  k tó ry  w  roku 1811. 
uda ł  się z W ą g r ó w c a  na  w ę d r ó w k ę  do  
Polski,

9) Anna M a ry a n n a  R u s z k ie w ic z o w a ,  k tó ra  
w  ro k u  1809. oddaliła się z K o ro n o w a ,

10) A nna  i J a n  rod zeństw o  M alzah ncw ie  
którzy w  roku 1807. oddalili się potaje­
m nie z S uch otów k a  p ow ia tu  Inow ra-  
c ław skiego ,

11) J an K a r ól S ch l ie p e r  z B iegedzia  p o w ia tu  
W y r z y s k ie g o ,  k tó ry  już p o  r o k u  1810 
oddal i ł  się z tam tąd ,

12) znikła od lat 4 0 s tu jB arb a ra  z W a le w s k ic h  
p ie rw sz e g o  ś lubu  Zalicka, osta tn iego  Z by-  
ch ik o w s k a ,  k tó re j  p oby ty  ani w ie k u  w y ­
śledzić nie by ło  m ożna,

13) T e o d o z y a  P a w ło w s k a ,  panna, k tó ra  oko ło  
ro k u  1816, udała  się z B ydgoszczy  do 
Polski,
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14) Jan  Pusch młynarczyk z Sophienthal, któ­
ry  w  roku 1818. udał się na w ę d ró w k ę  

• 3 do Polski, 
te raz  ich sukcessorowie i spadkobiercy w z y ­
w ają  się niniejszćm, ażeby nam o sw ćm  życiu 
i pobycie natychmiast dali w iadom ość ,  lub tćż 
zgłosili się w  terminie na

d z i e ń  6. P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .  
zrana o godzinie 9tćj p rzed  Ur. Pietzker As- 
aessorem Sądu G łów nego  Ziemiańskiego w y ­
znaczonym  osobiście albo przez pełnomocnika, 
na którego przedstaw iam y im Kommissarzy 
spraw ied liw ośc i  Schoepke i Schultza II., gdyz 
w  razie przec iw nym  jeżeli ani wiadomości nie 
d adzą , ani się też nie zg łoszą , będą uznani za 
umarłych, a ich majątek w y d an y  zostanie naj­
bliższym w y leg itym ow anym  ich sukcessorom 
i spadkobiercom.

B ydgoszcz, dnia 17. Października 1840. 
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
G ł  ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  I. W y d z i a ł u  

w  P o z n a n i u .
D obra  obydw a  do massy konkursow ej M a r ­

k u s a  W  i n c e  n t e g o  C h m i e l e w s k i e g o ,  
D yrek to ra  skarbu, należące, w  powiecie 
O born ick im  departamencie tutejszym położo­
n e ,  jako t o : 

x  dobra szlacheckie N i n i n o ,  przez Dyrek- 
cyą Z iem stw a oszacowane na 20,094 lal. 
1 sgr. 7 len.;

11. dobra szlacheckie P ó ł - N i n i n o ,  także 
•i N i n i n k o  n azw an e ,  s ąd o w n ieo szaco -  
w a n e  na 5927 tal. 6 sgr, 5 fen., 

w ed le  tax , mogących być przejrzanych w ra z  
z w ykazam i hypotecznemi i w arunkam i w  Re- 
gistra turze, mają być w  terminie na

d z i e ń  14.  C z e r w c a  1 8 4 1 .
zrana o godzinie 10tej w  G łó w n y m  Sądzie 
Ziemiańskim w y znaczonym , sprzedane.

Z apozyw ają się zarazem interessenci realni 
z życia i pobytu n iew iadom i, a mianowicie 
co do dóbr  szlacheckich Ninina

a) Jozefa W ilhelmina,
b) Franciszka Joanna  Antonina,
c)- Maryanna Antonina Julia, 

rodzeństw o C hm ielew scy, jako tćź
Jan  Chm ielew ski i 
Franciszek Skarżyński; 

a co do dóbr  szlacheckich P ó ł-N in in a  (N i-  
ninka )

Eliasz Woropański,
Jó ze l  Otto Lipski,
Zofia z Lipskich Brerinessel,

Beatryxa z Chmielewskich Lipska,
Generał Jan Lipski,
dzierżawca Franciszek Brennesseł,
Elżbieta z Kąsinowskich Zaleska, 
dzierżawca Ja n  Kruger,
Porucznik  Jó ze f  Lipski,
Prezes Kam ery G. Keller, 

niniejszem publicznie.
VVzywają się także w szyscy nieznajomi p re ­

tendenci realni, ażeby się najpóźniej w  term i­
nie oznaczonym , pod uniknieniem prekluzyi,
zgłosili.

P oznań , dnia 31. Października 1840.

Nową i ostatnią nadsyłkę św ie­
żego płynnego kawiaru, wybor­
nego gatunku, otrzymał w  tej 
chwili

K a r o l  Gu mp r e c h t .

Strycharz cegły dobrze usposobiony znaj­
dzie ciągłe zatrudnienie w  cegielni w  Śremie.

O  bliższych w arunkach  dowiedzieć się m o­
żna tamże u Pana H e p p n e r ,  lub u Pana 
S c h o e n b e c k ,  Kapitana i Sekretarza Regen- 
cyi w  Poznaniu.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  15. Marca 1S41. S to- Na pr. k u ran t

prC . papie­
ram i

go to ­
w izną

O blig i d ługu państw a . . . . 4 1 0 3 | 103}
P r. ang, o b lig ac je  1830. . . . 4 100} 100}
O blig i p rem iow  h an d lu  m orsk. — 811 81}
O blig i K u rm arch ii z b ież. kup. 3 , 10 j f 101}
O blig i tynicz. N ow ej M arch ii d t. 3 i lO i f 101}
B erlińskie ob ligacye miejskie . 4 103}
K rólew ieck ie  d ito  . , 4 _
Elblągskie d ito  . , 3} ___
G dańskie d ito  w T . . . . . 48 (
Z achodnio  - P r . listy  zastaw ne . H 101} mmm

l . is t jz a s t .  VS'. X. Poznańsk iego  , 
W sc h o d n io  - P r . listy zastaw ne .

4
OX

105} 105}
101{

Pom orskie d ito  . s ! 103
K u r - i  N ow om arch . d ito  . 33 10J3 mmm

Szląskie d ito  . . 
O b i. zaleg ł, kap , i p rC . K u r-  i N o ­

33 102

wej - M arch ii . . . . — — _
Z ło to  al m arco _ ■ 209
N ow e dukaty  . . . . . . __
F ry d ry ch sd o ry  . . .  . . .  
In n e  m onety  z ło te  po 5 ta larów  .

— 134 13— 7f
D lsconto  . — 3 4

/


